
Nr. 17. Kraków, 28 K w ietnia 1888. Rok V.

O ie i i  c. i  Towarz7stwa rolniczego M o w s f t o .
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całem państw ie niemieckiem rocznie 12 marek pół­
rocznie 6 m arek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rub li, półrocznie 
3 nible. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Ńiefrankowanych listów nie przyjmuje" się. Eeklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem au to ra ; nieumieszczonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", ogłoszenia, oraz wszelkie a r ty ­
kuły, przyjmuje Redakcya i Adm inistracya „Tygodnika", p-zy ulicy 
Garncarskiej N r. 5.

T reść: Sprawozdanie z czynności Towarzystwa roi. okręg. N ow o-Sądeckiego.— Ogrodnictwo krajobrazowe (pejzażowe). — W iadom o'ci 
rolniczo-statystyezne z Wielkiej B rytanii. — Wywóz bydła z Galieyi. —Rozmaitości. — Oznajmienia. — W iadomości handlowe. — Ogłoszenia.

SPRAWOZDANIE 
W ydzia łu  Towarzystwa rolniczego okręgowego w Nowym Sączu

za  ro k  1 8 8 7 .

Rok ubiegły, jak wiele lat poprzednich, nie zazna­
czył się ani wyższym ruchem, ani mniejszą obojętnością 
naszych rolników, jakkolwiek siedmioletni okres istnienia 
usprawiedliwiałby do większych w tym względzie nadziei. 
Niemniej przecież Wydział Towarzystwa starał się wy­
pełniać obowiązki z przyjętym mandatem połączone, zdaje 
nam się, sumiennie, ale też i bez zapału, któregoby tylko 
prawdziwe i żywe zajęcie się ogółu rolników sprawami 
Towarzystwa udzielić mogło.

O ruchu w sprawach Towarzystwa wskazują daty 
następujące;

Z końcem r. 1886 liczyło Towarzystwo członków . 50
Z tych pizez śmierć lub przeniesienie się ubyło . 3
W ciągu roku przybyło członków . . . . . .  9
Przybyło zatem w ciągu roku ubiegłego . . . .  6
Z końcem r. 1887 liczyło zatem Tow. członków . 56

a m ianowicie;
Członków obowiązanych do płacenia wkładki norm. 36
Członków obowiązanych do wkładki zniżonej . . 20

Jak  z przedstawionego rachunku wypływa, z powyż­
szej liczby obowiązanych do normalnej wkładki uiściło 
takową faktycznie po koniec r. 1887 członków . . 21
Z obowiązanych do wkładki zniżonej, członków . . 15

Zaległości przeto z tego tytułu wynoszą;
a) za rok 1887....... .............................  . . .  90 złr.
b) za lata dawniejsze  138 złr.

W spomnieć jednak wypada, że po zamknięciu ra­
chunków wpłynęła w tym dziale od 9 członków' kwota 
55 złr., wskutek czego zaległości powyżej wykazane 
zmniejszyły się:

w rubryce a) do k w o t y ..............................................złr. 62
n b )  „ „   „ 1 1 1

Rachunek przychodu, licząc w to resztę kasową z r. 
1886, wynosi 554 złr. 52 ct., rachunek rozchodu 341 złr., 
z której to ostatniej kwoty jednak strącić należy pozycyę 
12tą jako przechodową, tak że właściwy wydatek wynosił 
kwotę 278 złr. 60 ct.

Kwota powyższa posłużyła nietylko na pokrycie po­
trzeb bieżących, ale nadto obejmuje wydatek na zakupno 
z wystawy krakowskiej narzędzi w kwocie 100 złr. (wła­
ściwie tylko 96 złr. 45 ct.), na który zarząd mógł się 
zdobyć tem  snadniej, że pokryć go mógł bez uszczerbku 
innych funduszów użyciem taks uzyskanych wT r. 1886 i 
1887 od puszczania buhai subwencyonowanych, oraz pro­
centami narosłemi od kwot lokowanych w kasie zaliczkowej.

Co do rachunku subwencyi, który przedstawia w przy­
chodzie 1051 złr., w rozchodzie 751 złr., podnieść należy, 
iż kwotę 145 złr. 71 ct. w poz. 8 wzmiankowaną zaliczyć 
trzeba w pewnej mierze do kategoryi czynnych, po zwró­
ceniu bowiem fabryce Olaytona i Shuttlew orta zakupionej
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za te pieniądze kartoflarki, która po uskutecznionej próbie 
okazała się naszym stosunkom nieodpowiednią, uzyska­
liśmy od tejże fabryki tytułem  zwrotu prawo do pobrania 
innych odpowiednich narzędzi za kwotę 134 złr,, z któ­
rego to prawa oczywiście w sposób dla Towarzystwa naj­
korzystniejszy użytkować nie omieszkamy.

Kwoty przeznaczone na zakupno buliai użyte zo­
stały w sposób w rachunku wskazany, z czego widno, że 
zarząd zakupowa! przedew szystkiem  młode, lecz dobrze 
rozwinięte, a na starsze zdolne już do skoku udzielał je ­
dynie zasiłków dochodzących najwyżej do połowy warto­
ści buhaja zakupionego.

Tym sposobem zaprowadzonych zostało w roku ubie­
głym sześć nowych stacyj rozpłodowych, z których dwie 
funkcyonować już mogły w tymże samym roku, reszta 
zaś rozpocznie funkcyonować w pierwszej połowie roku 
bieżącego. Doliczywszy do tego buhaja dawniej zakupio- 
nago, lecz dopiero z początkiem roku przeszłego przenie­
sionego do Sowlin, to widzimy, że w r. 1888 funkcyono­
wać będzie stosunkowo tanim kosztem siedm stacyj buliai, 
a mianowicie: w Białowodzie, Gieniawie, Łącku, Podegro­
dziu, Tyliczu, Sowlinach i Zbyszycach, z których wszyst­
kie, z wyjątkiem tego ostatniego , pochodzą z krajowych 
obór zarodowych Pinzgau-Pongau.

W reszcie kwoty subwencyjnej 230 złr. użyto na pre­
miowanie bydła włościańskiego w Zbyszycach i Grybowie.

Go do użycia kwoty 300 złr. pozostałej jako saldo 
na rok bieżący, tę postanowił zarząd przeznaczyć w t 2/3 

częściach na zakupno nowych rozpłodników, w 1/3 części 
zaś na premiowanie, mające się odbyć tym razem w Li­
man owy. W  inwentarzu żywym oprócz wspom nianych 
7 buliai było jeszcze z końcem roku ubiegłego 6 ba- 
ranów rasy Bergamo, a mianowicie: w Królowej ruskiej, 
w Zbyszycach, Podolu, Stróżnej, Tęgoborzy i Siedliskach, 
a młode tryki od tychże pochodzące będą do rozdania 
w roku bieżącym na tychże samych warunkach.

W inwentarzu martwym:

Z końcem r. 1885 znajdowało się u członków owsa 
szwedzkiego cet. m. 19, w roku 1886 ubyło P 81 , tak, 
że z początkiem r. 1887 rozdano cet. m. 17-19 pomiędzy 
członków, którzy się o takowy zgłosili, i ta też ilość bę­
dzie do dyspozycyi w roku bieżącym.

Z ziemniaków zakupionych również w r. 1885 było 
w r. 1887 u 5 członków korcy 20; z tych sprzedano korcy 
3V2, pozostało z końcem r. 1887 korcy 1 6 1/.,, a miano­
wicie 10V2 Eureka, 6 Championów.

Zarząd Towarzystwa odbył w ciągu roku ubiegłego 
9 posiedzeń i załatwił numerów 154, z których ważniej­
sze spraw y zaznaczamy:

L. 3. Zarządzono przeniesienie stacyi buhaja sub- 
wencyonowanego z Kaniny do Sowlin.

L. 11. Na podanie księdza Jana  Maślonki, probosz­
cza w Tyliczu, udzielono temuż zasiłek w kwocie 40 złr. 
w celu zakupienia buhaja jednorocznego rasy Pinzgau.

L. 15. Wzięto udział przez delegatów w ogólnem 
zgromadzeniu Towarzystwa centralnego w Krakowie.

L. 24. Komitetowi centralnem u w Krakowie złożono 
sprawozdanie z użycia dotychczasowych subwencyj.

L. 29. Członków zalegających z wkładkami upom ­
niano do wyrównania rachunków.

L. 36. Pośredniczono w zakupnie nasion gospodar­
czych i uzyskano znaczną zniżkę dla członków Towarz.

Ł. 42. Władysławowi Głębockiemu udzielono zasiłek 
w kwocie 100 złr., jako połowę wartości zakupionego bu­
haja dla stacyi Zbyszyce.

L. 44. Wydano okólnik do gm in zawiadamiający o 
warunkach zgłoszenia się o stacyę buliai subwene.

L. 48 Zawiadomiono właścicieli gorzelń o ustanowić 
się mającem biurze statystyki gorzelńiczej we Lwowie.

L. 52. Antoniem u Głębockiemu udzielono subwencve 
w kwocie 70 złr. na zakupno buhaja dla stacyi Białowoda.

L. 59. Janowi Wadowskiemu udzielono snbwoneye 
w kwocie 55 złr, na zakupno buhajka dla stacyi Łącko.

L. 62. Na żądanie c. k. Namiestnictwa przesłano te­
muż daty odnoszące się do stosunków hodowlanych z ro­
ku 1886.

L. 63. Br. Karolowi Bruniekiemu przyznano sub- 
wencyę w7 kwocie 60 złr. na częściowe pokrycie kosztów 
utworzenia stacyi w- Gieniawie.

L. 71. Na żądanie komitetu wystawy krakowskiej ro­
zesłano odezwy do wszystkich członków o poparcie tejże.

L. 79. Poparto petycyę wniesioną przez oddział J a ­
sielski do Izby posłów w celu utrzymania dalszego zam. 
kniecia granicy dla bydła rumuńskiego.

L. 84. Janowi Oskardowi udzielono zasiłku w kwo­
cie 50 złr. na zakupno buhajka dla stacyi Podegrodzie.

L. 91. Józefowi Steinhofowi przeznaczono baranka 
rasy Bergamo z obory łyczańskiej.

L. 92. Toż samo Maciejowi Maezyńskiemu w7 Sie­
dliskach.

L. 100. Przystąpiono do petyeyi w przedmiocie za- 
warowania interesów rolnictwa galicyjskiego przy zawrzeć 
się mającym traktacie cłowo-handlowym z Rumunią.

L. 102. Urządzono premiowanie w Grybowie i Zbv- 
szycach i komitetowi centralnem u przesłano odnośne spra­
wozdanie.

L. 112. Na żądanie c. k. Starostwa w Limanowej 
za pośrednictwem komitetu centralnego wydelegowano p. 
Kazimierza Żuławskiego do komisyi w sprawie karczun- 
ków leśnych w ośmiu gminach powiatu limanowskiego.

L. 142. Stosownie do instrukcyi z dnia 12 sierpnia 
1884 przyznano p. Hipolitowi Reklewskiemu na własność 
buhaja stacyonowanego w Czarnym potoku.

L. 153. Udano się do komitetu centralnego o unor­
mowanie sprawy ponoszenia kosztów komisyjnych przy 
dochodzeniach o własnowolne karczunki leśne, przyczem 
upomniano się o załatwienie podania p. Żuławskiego z tego 
tytułu wniesionego. M iczyński.

Nowy Sącz, d. 23 marca 1888.



T Y G O D N I K  K O L N IC Z Y .

OGRODNICTWO K RAJO BRAZO W E (PE JZA ŻO W E).

i .

D o pie ro  dziś się dow iaduję ,  ja k ie  to s t ra sz n e  g ro m y  
c isną ł  b y ł  p e w ie n  Jo w isz  W arszaw sk i  n a  b ie d n ą  m oją  
g ło w ę ,  —  jeszcze  d n ia  15 L is to p a d a  zesz łego roku, —  
a le d w o  te ra z  one  m n ie  doszły.

C hcąc  n ie  c hcąc  m uszę  ztąd w n o s i ć , że albo to 
wszystko, co n a m  fizycy o szybkości p r ą d u  e lek try czn eg o  
praw ią ,  j e s t  w ie ru tn ą  bajką, (bo p rzec ież  z W a rs z a w y  do 
M oto czek  j e s t  t r o c h ę  m n ie j  j a k  6 0 ,0 0 0  m il  n iem ieck ich ,  
—  a j e d n a  seku nd a ,  to n ie  4 1/2 m i e s i ę c y !); —  albo też 
m uszę  p rzy p u sz czać  (g dy ż  wszelk ie  złe b y w a  i zaraź l iw em ),  
że owe g ro m y  w arszaw sk ie  c h y b a  zaraz i ły  się od d a w n y c h  
„ E i lw a g e u ó w "  aust ryack ich ,  obok k tó ry ch  (cza se m ) ku law y  
żebrak ,  od je d n e j  s tacy i pocztow ej do drug ie j ,  n ie u s ta n n ie  
ż e b r a ł !?

Bądź co b ą d ź , —  ow e g ro m y  te raz  n ak o n ie c  do­
t a r ły  do w ł a ś c i w e g o  sw e g o  m ie jsca  p rzezn ac zen ia ,  to 
j e s t  do m nie .

R e cenzy a  ow ego k ry tyk a  zaczyna  się tak, jak  B eethove-  
na O w e r tu ra  do „ S t r u e n s e e " , —  „piano, p ian iss im o " ,  —  od 
n a g a n y :  że o „ k u l tu rz e " ,  a nie  o h odow li"  w ie rzb y  koszy­
karskiej p is a łem .  A le  w n e t  p o te m  w p a d a ją  ( „ fo r t i s s im o " )  
w szystk ie  bębny ,  t r ąb y  i p i s z c z a łk i ; —  a g ro m y  Jo w isza  
'/■ w yżyn  kapito lu  n ie litośeiwie sy p iąc  się n a  b ie d n ą  g łow ę 
ow eg o  a u to r a :  „ n ie p o t rz e b n y c h  d o d a tk ó w " ,  — w śró d  tego 
zam ętu : k rzy żo w y c h  ogni, g ro m ó w , g rz m o tó w  i p iorunów , 
moja b ro s z u rk a  „o w ierzb ie  koszykarsk ie j"  zos ta ła  n a  p ó ł  
za liczoną  do „ l i te ra tu ry  p i ę k n e j " !  —  T a k  je s t  „ p i ę -  
k n e j " !  — I s tn a  to B e a  t y  f i  k a c y a “ !!?

„Dużoby się na ten tem at dało napisać. Gotowy 
to inateryał dla kogoś do szyderstw a ,  a złośliwi Zoile, 
jakich nie brak wśród krytyków literatury p i ę k n e j ,  
oiieliby nader wdzięczne pole do porównań i anegdot. *)

W  k ry ty ce  tre śc i  „ speey a ln e j"  (sam ej hodowli wie­
rzbowej) , ów  k ry tyk  robi takie  n i e k t ó r e  uwagi, że j e ­
d y n ą  o dpow iedz ią  n a  n ie :  „Żal się B oże"  — a lb o w ie m  
d o w o d z ą :  że „ k ry ty k "  n ie ty lko  b ro szu rk ę  m oją  b a r d z o  
m eu w aż n ie  c z y ta ł ,  —  lecz co w ię c e j : że h o d o w lą  w ierzb, 
lla w i ę k s z ą  skalę, sam  n ig d y  się nie z a jm o w a ł ,  —  i 
Widocznie znan e j  b ro sz u ry  p i e r w s z e g o  s p e c y a l i s t y  
w ie rz b o w eg o  „ K ra h e "  n ig d y  w ręk u  nie miał, —  (a j e ­
dnak  by się to na coś „p rzy d a ło "? ? )

P o m ija m  b a rdzo  liczne, oczyw iste  naciągania ,  p rz e ­
t o p i e n i a ,  u iedoczy tyw an ia ,  i t. p . p o je d y n cz y ch  m n ie js z y c h  
1 Większych u s tę p ó w  mojej b roszurk i :  —  w ezem  zam ias t  
’’t e j  w ia ry " ,  w olę  u p a try w a ć  „ d y s t rak ey e"  (k tó re j  w ielcy  
m ężow ie  cza sem  podlegają) .

Bądź co bądź, po ty lu  d o w o dach ,  w idoczn ie  o s o -  
b i s t e j  „życzl iw ości" ,  nie m o gę  n ie  k o rzys tać  z owego, 
Ua k o ń c u  k ry ty k i  ( to n em  d o b reg o  „o jca",  s t ro fu jącego  n ie ­

1.3)

g rz e c z n e g o  sw eg o  „ s y n a " )  udz ie lon ego  mi n a j ła sk aw szego  
p o z w o le n ia : „ p isy w an ia  i n ad a l" ,  —  (m a  się rozum ieć  
„p o d  w a ru n k ie m  p o p r a w y " ! ) .  Lecz, w y ro d n y  ten  „ s y ­
n ek "  —  o p o p ra w ie  an i  m y ś ląc ,  —  p rz y w d z ia w sz y  n a  
now o sw ą  u lu b io n ą  „ a r l e k iń s k ą "  suk ienkę ,  pisze, jak  i po  ■ 
p rz ed n io  pisał, — a co g o r s z a :  n ie z n o ś n y c h  ow y ch  „ n ie ­
p o tr z e b n y c h  d o d a tk ó w "  sw oich  i n ad a l  skąp ić  nie będzie . 
T a  k rn ą b r n o ś ć  „ sy n a lk a"  ztąd pochodzi,  iż sobie  p r z y p o ­
m n ia ł ,  że ła sk aw ie  życzliw i jego  czyte ln icy , tak  ja k  i ca ła  
p r a s a  w a rsz aw sk a  (p ra w ie  bez  w yją tku) ,  w ła śn ie  te jego 
„ n ie p o t rz e b n e  do d a tk i"  jakoś z u p e łn ie  „ i n a c z e j "  o s ą ­
dzić raczyli.

S u m ie n n e m u  k ry ty ko w i zaś dw ie  ra d y  u d z ie l ę :
1. A ż e b y  na  p rzy sz ło ść  zech c ia ł  n ieco  u w a ż n i e j  

c zy ta ć ,  —  bo w siadając  n a  o w ą  w ysoką  kobyłkę , zw an ą  
„ k ry ty k a" ,  nie w o lno  ta k  c i ą g l e  „ n ied o c zy ty w a ć"  i z u ­
p e ł n i e  „p rze ś lep iać " ,  — jeże l i  ( „ ta k  z w a n a " )  „ k r y t y k a " ,  
n ie m a  się stać, p o p r o s t u : „ z a b a w n ą " !

W  sześćdziesięciu  d w ó c h  w ie rszach  (k ry tyk i  „ sp e cy -  
a ln e j " )  n a p o tk a łe m  aż c z t e r n a ś c i e  tak ich  „n iedoczy- 
ty w a ń "  i „ p rz e ś le p ie ń " ,  —  z k tó rych  jed ne ,  dw ie  i p ó ł  
s t r o n n i c ,  a  d rug ie ,  aż p i ę ć  ca łyc h  s t r o n n i c  b r o ­
szurk i m ojej k o m p le tn ie  „ i g n o r u j  e “ ! —  Czyż n ie  będz ie  
tego, trochę... .  za w ie le ? ?

2. A że b y  Jow isz ,  z wysokości u ro jon ego  O lim p u  
sw ego , ch oć  raz p r z y n a j m n i e j , ra czy ł  rzucić  ła s k a w e m  
okiem  na  n iek tó re  dzie ła  „ F la m m a r io n a " ,  jako  to :  „L es  
m o n d e s  im ag ina ires ,  et les  m o n d e s  re e ls„ ,  —  „ L e s  m e r -  
veil les c e le s te s " ,  — „ S u r  la p lu ra l i te  des  m o n d e s  h a b i te s"  
etc . etc. —  a lbo t e ż :  n a  „O rn ito lo g iczne  zap isk i  H .  K. 
W odzick iego"  („ O r ły  po lsk ie" ,  —  „ K u ro p a tw a " ,  —  W r ó ­
bel, —  i t. d.)!

( A d  n o t  a  c y  a. J a  b y n a jm n ie j  n ie  p o r ó w n y w a m  
s i ę do tych  d w ó c h  au torów , ale ( n ’en  dep la ise) :  s t a ra m  
się iść i c h  ś 1 a  d e m.)

P o  p rz e c z y ta n iu  k tó reg o k o lw ie k  z p o w y ższy ch  dz ie ł  
m o ż e  się k ry ty k  p r z e k o n a :

, ja k  dziwnie, oba ci au to row ie  , w umysłach sw ych  
skojarzyli a s t ro n o m ię  i o rn ito logię ,  z pojęciami społecz-  
nemi, ekonomicznemi, obyczajowem i i religijnemi nawet. 
Tern jedynie (k ry ty k )  może wytłum aczy sobie, te  liczne, 
a jak sam autor („ w ie r z b y  k o szy karsk ie j" )  słusznie o- 
kreślił „niepotrzebne" dodatki, któremi przeplótł to, co  
o samej wierzbie i jej uprawie powiedzieć chciał i umiał." *)

( A d n o t a c y a .  M ó w iąc  m iędzy  n a m i :  te n  a u to r  
„w ie rzby  k o szy karsk ie j" ,  m o ż e  b y łby  „ u m i a ł "  p o w ie ­
dzieć i n ieco „wTi ę c e j “, —  g d y b y  to b y ł  u w a ż a ł  za po ­
t r z e  b n e “ ),

W  k a żd y m  raz ie  an i  „ p e d a n te ry a " ,  an i „osch ło ść" ,  
an i  „ szo w in izm "  nie s ta n o w ią  c ech y  : w  i e d  z y, p  o w a g  i, 
p a t r y o t y z m u ;  —  ale  n a to m ia s t  są  o ne  n ie z a w o d n e m i 
sy m p to m a ta m i  —  „ c i  a s  n o ś c i  u m y s ł o w e j " .

*) Własne słowa pewnego krytyka. *) Własne słowa, pewnego krytyka.
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(Ma się rozumieć, że to się nie odnosi do samego 
» krytyka").

Chętnie przyznaję krytykowi wyższość we władaniu 
językiem  piśmiennym, — czemu nie można się dziwm 
bo przecież to j e  g o  „ f a c h " ,  — i bardzo rad byłbym po­
siadać zarówno tę łatwość; — zawsze jednak sądziłbym, 
że i w tym „niepoprawnym języku, może się już niejedną 
prawdę napisało, — gdy przeciwnie, może nie koniecznie 
w s z y s t k o  (?) prawda, co bardzo „poprawnym " językiem 
dotąd się ponapisywało?!

Co do „łaciny, — niezawodnie tyle jej posiadam 
(a kto wie, czy nie więcej nawet?) co i wielki „krytyk", 
któremu, w dowód że i niektóre „przysłowia" łacińskie 
pamiętam, przytoczę tylko to jedno :

„Si tacuisscs 
Philosophus mansissesu.

A teraz, przeprosiwszy już należycie uprzejmego 
krytyka, zwracam się do życzliwie pobłażliwych Czytel­
ników moich.

Łaskawi C zytelnicy! Stokrotnie przepraszam  za tę 
długą, „osobistą" rozprawę moją! Ale o b o w i ą z k i e m  
moim było: obmyć się z niesłusznych, naciąganych za­
rzutów, by nie pozostać w oczach łaskawych Czytelników 
takim „kominiarzem", na jakiego ów krytyk radby mnie 
wystrychnąć. Biedni C zytelnicy! Srodze odpokutowaliście 
teraz, za wszystkie karnawałowe grzechy Wasze!!

OGRODNICTWO K R A JO B R A ZO W E (P E JZ A Ż O W E ).

Nie ma może rzeczy na świecie, o którejby tak 
dziwaczne, zabawne, dzikie, krążyły wyobrażenia, jak  o 
ogrodnictwie krajobrazowym!

Na czele „szczególnych" tych pojęć- postępuje (jak­
by jenerał przed wojskiem swojem) takiego rodzaju rozu­
m owanie: „Ponieważ ogród (park) li tylko dla p r z y j e ­
m n o ś c i ,  a przedewszystkiem dla przyjemności w ł a ś c i ­
c i e l i  ma służyć, — przeto musi też przedewszystkiem 
odpowiadać wymaganiom i gustowi tychże właścicieli; — 
a więc f a n t a z y a  i g u s t  właścicieli n a j w y ż s z e  tu 
stanowią prawo".

Mijamy już to, że bywają gusta i guścik i! —  Nie 
zapominajmy jednak, że s a m a fantazya, i s a m  „gust" 
nie prowadzą i nie mogą dprowadzić do zamierzonych 
rezultatów, jeżeli nie są poparte choć jaką taką wiedzą 
fachową i nieco doświadczeniem; —  gdyż nie dosyć w i e- 
d z i e ć  dokąd się d ą ż y ,  — ale trzeba i u m i e ć  tam  
d ó j ś ć !

Nie chcąc łaskawych czytelników nudzić zaraz na 
wstępie jakim ś „estetyczno-teoretyczno-empiryczno-hortikul- 
turowym" traktatem, —  wolę zamiast oschłego wykładu (o 
różnych fałszywych wyobrażeniach, o głównych i najczęst­
szych błędach i t .  p.), przedstawić „ o b r a z o w o "  główne 
te „herezye" ogrodowe z wszystkiemi ich przejściami, 
omyłkami, niedorzecznościami, i „tragicznem i" ich nastę­
pstwami.

Największą może, lecz („Chwała Bogu!") i najrzad­

szą „herazyą ogrodową", jest „ z a k ł a d a n i e  ogrodu", 
przez kompletnie nieumiejętnych właścicieli.

Pewien „ktoś", kupiwszy dobrą wieś bez domu 
mieszkalnego, a tern samem i bez ogrodu, zaczął od 
postawienia domu, do czego użył rady architekty. Posta­
wiwszy dom Pan i Pani wzięli się do zakładania ogrodu, 
do czego jednak, prócz domowego'ogrodnika (jako ślepego, 
niemego wykonawcy rozkazu Państw a swego), n i c z y j e j  
nie użyto rady, — rozumując (słowo w słowo jak powyż): 
„Ponieważ park dla p r z y j e m n o ś c i ,  a przedewszyst­
kiem dla n a s z e j  przyjemności ma służyć, przeto musi 
też pod k a ż d y m  względem odpowiadać gustowi i fan- 
tazyi n a s z e j " !

N a  p o z ó r ,  wygląda to nawet logicznie ! Ale jest 
przysłowie: „II n ’y’ a rien de plus dangereux que le men- 
songe, qui r e s s e m b l e  a la verite".

W  duchu znanej nam (bo już dwa razy powtórzonej) 
„z a s a d y " ,  pominąwszy wszystkich tych „niepotrzebnych" 
W arszawskich, Kijowskich, Krakowskich, W iedeńskich, i 
innych „Sawantów", Pan i Pani wziąwszy się za ręce 
zdecydowali, że bez całego togo „Areopagu" doskonale 
obejść się można; — bo przecież „my sami tyle już pię­
knych ogrodów widzieli, — tyle o różnych ogrodach sły­
szeli, — a ileż to razy nie przypatrywaliśm y się parkom: 
Ciuciurbińskich, Piperkowskich, Hopsasińskich i innych? 
A przytem  mówią, że „Grzegorz" tak dobrze sadzić umie 
—  więc —  nikogo nie potrzebujem y".

Zebrawszy tedy wszystkie wspomnienia tego co w i- 
d z i e l i ,  a przypomniawszy sobie wszystko, co o ogrodach 
kiedykolwiek „słyszeli". — z całości tego bogatego różno­
rodnego materyału ulepiono „coś", co nazw ano: „Nasz 
plan ogrodowy."

Nie tracąc czasu, wzięto się do wykonania tego 
„ p l a n u " .  W ykopywano drzewka w lesie, sprowadzono 
od życzliwych sąsiadów nieco bzów, spirei, jaśminów, róż, 
a naw et kilka Deutzii i kilka świerków, —  a „Grzegorz" 
z chłopami wiejskimi pod dyrekcyą „samego" Pana, a cza­
sem nawet i „samej" Pani, sadzili, sadzili, i jeszcze sa­
dzili, aż się z nich pot lał.

„Podlewać nie ma racyi, (tak „sam Pan" wyrokował) 
bo ziemia i tak dostatecznie wilgotna"!

„Grzegorz" wprawdzie ciężko wzdychał, —  ale „ob­
chodzono się" bez podlewania. Natom iast sadzono i sadzo­
no, aż mrozy i śniegi końca tym plantacyjnym zapałom 
nie położyły. Ogrodnik w ołyński.

(Dalszy ciąg nastąpi).

 — K&ssssJBf-... -

Wiadomości rolniczo-statystyczne
z Wielkiej Brytanii.

W jakim stopniu zmiana stosunków ekonomicznych, 
mianowicie zaś rozwój w handlu światowym produktam i 
rolnictwa, wpłynęły w ostatnich dziesięciu latach na roi-
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nictwo angielskie, wykazują zestawienia statystyczne, ogła­
szane corocznie w „Agricultural Returns of Great Britain*, 
z których następujące cyfry podaję:

Obszar cały pod produkcyę zajęty, wynosił w Wiel­
kiej Brytanii, t. j. Anglii, Szkocyi i Walii, z wykluczeniem 
Irlandyi, której nienormalne stosunki agrarno-polityczne 
prawidłowy rozwój rolnictwa tego kraju tamują:

M o r g ó w  a u s t r .  
w roku 1877 w roku 1887 

w Anglii 17,091.358 17,520.202
w Szkocyi 3,282.462 3,717.954
w Walii 1,920.005_______ 1,990.302

Razem 22,293.825 23,228.458
Z tego pozostawało: 

pod pługiem 12,642.793 11,911.578
pastwiskiem 9,651.032 11,316.880

Z powyższego zestawienia widzimy, że w ostatnich 
latach lOciu z m n i e j s z o n y  został obszar „pod płu­
giem" o 731.215 morg. austr., które na pastwiska za­
mienione zostały.

Doliczywszy do tych 731.215 morg, z innych użyt­
ków pod produkcyę rolną zajęte i na pastwiska zamie­
nione 934.633 morg, okaże się, że obszar „ p a s t w i s k "  
p o w i ę k s z o n y  został w o s t a t n i m  l a t  d z i e s i ą t ­
ku  o 1,665.848 morg, czyli o 17*/4 %!

Z cyfr dalszych, których tutaj nie przytaczam, oka­
zuje się, że zmniejszenie obszaru ornego, wynoszące jak 
powyżej podano 731,215 morg, odbyło się kosztem upra­
wy zbóż. Mianowicie, zmniejszono najwięcej uprawę psze­
nicy (o 575.500 in.), poczęści także jęczmienia (o 231.990 
m.) i żyta, a powiększono natomiast uprawę owsa (o prze­
szło 200,000 morg).

Zanotować tu jeszcze wypada, że podczas kiedy 
uprawa pszenicy stopniowo i jednostajnie ód  wielu lat 
spada, to uprawa owsa dopiero od roku 1881 rozszerzać 
się zaczęła.

W przecięciu rocznem (zestawionem podług średnich 
cen targowych tygodniowych) kosztował:
1 k w a r t e r  w r, 1867 w r. 1877 w r. 1886

pszenicy 64 s. 5 p. 56 s. 9 p. 31 s. 1 p.
jęczmienia 40 „ - „ 39 „ 8 „ 26 „ 7 „

Przyjąwszy kwarter pszenicy na 240 klg. wagi, war­
tość zaś jednego szylinga (bez ażia) na 48 centów wal. 
austr., przedstawi się cena jednego cetnara metrycznego, 
wyrażony w walucie austr. jak następuje, w przecięciu 
rocznem:
C e n a  100 kg. w r. 1867 w r. 1877 w r. 1886 

Pszenicy złr. 13-— . złr. 11-40 złr. 6-25
Jęczmienia „ 9‘60 „ 9’50 „ 6'35

Cyfry te nie potrzebują komentarza!
W miarę powiększania obszaru pastwisk, wzmagała 

się także liczba inwentarza żywego, mianowicie zaś koni 
bydła rogatego.

I tak liczono: w r. 1877 w r. 1887 w r :
1 8 8 1 w ięcej

koni gospodarskich 907. 776 981.130 10.344
„ stadnych i innych 417.796 447.253 29.457

Razem 1,388.582 1,428.383 39.801
krów dojnych i rozpł. 2,207.017 2,536.280 329.263
inne bydło pow. 2 lat 1,464.317 1,559.073 94.756
młodzieży poniż. 2 lat 2,626 599 2.345.915 319.316

Razem bydła rog. 5,697.933 6,441.268 743.325
Powiększenie liczby koni i bydła rogatego jest stale 

postępujące, z roku na rok, i bardzo znaczne, jak z po- 
wyż podanych cyfr widzimy: około 40.000 koni i 743.000 
sztuk bydła rogatego, a w tern samych krów około 330.000 
sztuk więcej w ciągu 10 lat!

Wobec tak Znacznego podniesienia liczby koni i by­
dła rogatego, jest zmniejszenie liczby owiec małego zna­
czenia, i tern mniej na uwagę zasługuje, że od r. 1882 
zaczął się stan owiec znowu stopniowo podnosić, a wnio­
skując ze znacznego przychówku roku 1887, liczyć mo­
żna na pewne, że wkrótce do stanu roku 1887 (to jest 
okrągło 28.000.000 sztuk) napowrót dojdzie.

Stan nierogacizny ulega każdego roku znacznym 
zmianom, nie możemy więc przypisywać wielkiego zna­
czenia chwilowemu zmniejszeniu, tern bardziej, że z cyfr 
w „A. R. of G. B.“ podanymh, nie można się dopatrzyć 
żadnej wyraźnej tendencyi, ani ku stałemu zniżeniu, ani 
podwyższeniu liczby, chwiejącej się pomiędzy 2,300.000 
a 2,500.000.

Ogólna dążność gospodarstw angielskich jest dzisiaj: 
powiększyć produkcyę zwierzęcą, która w formie dobrego 
mięsa, mleka, masła i sera, lepiej się opłaca, jak psze­
nica lub jęczmień, a zmniejszyć produkcyę zboża, którego 
dostarcza zagranica taniej, jak na miejscu wyprodukować 
można. Z. S.

Wywóz bydła galicyjskiego w ostatnich latach.
Według wykazów urzędowych wysłano w r. 1887 

z wszystkich stacyj kolei galicyjskich :
Bydła rzeźnego  

wołów i
buhai krów cieląt

do Wiednia, niż. i wyż Austryi 42.656 3.472 16.897
do Morawy . . . . 20.370 1.834 7.327
do Szląska...................... 5.761 1.289 124
do Węgier . . . . 525 22 6.294
do Czech ...................... 1.493 1.477 540

Razem . . 70.805 8.094 31.182
Z tego okrągło 61.550 sztuk do Wiednia, 14.000 

do Ołomuńca i 6204 do Budapesztu.
Bydła użytkowego  

(tj. woły robocze, krowy na udój i cielęta na chów)
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wołów i 
buhai krów cieląt

do Morawy . . 567 729 51
do S z ląsk a . . . . 147 2.467 337
do Czech . , • 15 430 95
do W ę g ie r . . . 2 34 •85
do Bukowiny . . — 1 2
do Rosyi . . . 3 —

Razem . 731 3.664 570
Czyli ogółem wysłały koleje galicyjskie za gran

115.046 szt.
Oprócz wysłanych żywcem kolejami, wyszło z Gali- 

cyi do Grossmarktballe wiedeńskiej
cieląt bitych . . . .  53.282
cielęciny;................................  593 238 klg.
w o ło w in y .......................  3.020.302 klg.

Zredukowawszy mięso na sztuki licząc 35 klg. cie­
lęciny na 1 cielę, zaś 150 kil. wołowiny na 1 dorosłą 
sztukę, otrzymała Grossm arktballe wiedeńska 

bydła dorosłego . . 20.136 sztuk
c ie lą t................  18.500 „

Wywóz bydła galicyjskiego wysłanego kolejami żyw­
cem i mięsem za granicę kraju przedstawia się w nastę­
pujący sposób:
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Porównując liczby z każdego roku łatwo zauwa­
żyć, że co do ilości sztuk wywóz wzmaga się corocznie, 
atoli gdy zestawimy ze sobą liczby wołów i cieląt wywo­
zowych, zachodzą tu znaczne różnice. Ilość wołów zmniej­
sza się co roku o 5.000 sztuk, natomiast ilość cieląt pod­
wyższa się co roku o 20.000 sztuk, czyli że za każdego 
w;ołu wysyłamy 4 cieląt. Liczba krów pozostaje prawie 
niezmieniona.

Zmniejszająca się ilość wołów pochodzi ztąd, że od czasu 
zamknięcia granicy rojyjsko-rumuńskiej wyczerpały się u 
nas zapasy bydła stepowego, gdy dawniej mniej więcej 
10.000 sztuk przybywało rocznie do stajen opasowych. 
Zmniejszył się także znacznie dopływ wołów bukowińskich 
i węgierskich, gdyż i tam nie otrzymują więcej wołów 
stepowych z Rosyi i Rumunii. Może być, że są jeszcze i 
inne przyczyny, jak n. p. zwiększona konsumcya wołów 
rzeźnych w miastaeh, jak n. p. we Lwowie, Krakowie, 
Tarnowie, Przemyślu, Stanisławowie, Tarnopolu, i Kołomyi, 
lub wzmagający się zwyczaj opasania krów przy gorzelniach.

Zwiększający się coraz to bardziej wywóz cieląt jest 
cechą dzisiejszych czasów utylitarnych, gdzie każdy dąży 
do tego, by szybkim obrotem kapitału uzyskał, obok naj­
mniejszego ryzyka, jak największe korzyści. W łościanin 
lepiej na tern wychodzi, gdy w 12 tygodniach opasie ciele 
i sprzeda je za 25 złr., aniżeli wychowując wołu (lubo 
extenzywnie) przez 4 lata, za którego otrzyma 75 złr. 
Wywóz roczny 100.000 cieląt z Galicyi nie jest objawem 
zastraszającym, gdyż na 1,152.978 krów, jakie Galicya 
w edług urzędowego obliczenia w r. 1880 posiada, pozo­
staje jeszcze dosyć na chów i konsumeyę krajową.

Nieco inaczej przedstawi się nam rzeczywista pro- 
dukcya krajowa i siła exportowa kraju, jeżeli porównamy 
nie ilość sztuk, lecz wagę ciała. Na podstawie obniżającego 
się wywozu wołów w ostatnich 3 latach i wzmagającego 
się w prostym stosunku exportu cieląt, łatwo skonstatować, że 
wysyłamy tylko ilościowo coraz to więcej, jakość zaś nie 
idzie w parze z ilością. W każdym razie, chociaż niezna­
cznie, wzmaga się także i waga wysyłanego bydła, co jest 
objawem dodatnim hodowli krajowej.

W dalsze wnioski nie zapuszczam się, gdyż brak 
dostatecznych dat z lat poprzednich nie zezwala na to. 
A wielka szkoda, że dopiero od roku 1885 rozporządzamy 
prawdziwemi datami w kraju zebranemi.

Podaliśmy wyżej ilość wywiezionego bydła kolejami, 
co nie wystarcza jeszcze do zestawienia całego wywozu. Obok 
bydła wywożonego kolejami, wychodzi także pewna część 
pieszo przez granicę węgierską i szląską. Ilość tego bydła 
nie da się dokładnie oznaczyć, zdaje się jednakże, iż nie 
więcej, jak 5.000 sztuk. Oprócz tego wysyła Galicya za­
chodnia tu i owdzie pocztą w 5 kilowych paczkach mięso 
wołowe w rozmaite strony.

Natomiast przywóz bydła do Galicyi jest nieznaczny.
1886 673 sztuk z tego wołów roboczych z Węgier i Bukowiny 404- sztuk.
1887 1125  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  „ „ „ 1095 „

Nadto przychodzi pieszo granicą bukowińską i wę-
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g ie r sk ą  o k o ło  4 .0 0 0  sztuk , o c ze m  n ie  p o s ia d a m y  ż a d n y c h  

dat u r z ęd o w y ch . Z daje s ię  je d n a k że , że  ty le  sa m o  w y c h o ­
dzi b y d ła  g a lic y jsk ie g o  p ie sz o  do W ę g ie r  i S z lą sk a , ile  

p r z y ch o d z i o b c e g o  g r a n ic ą  b u k o w iń sk ą  i w ę g ier sk ą .
Dr. A . Barański.

ROZMAITOŚCI.
Szkod liw ość  o k u la ró w  dla koni. R o z p o w sz e c h n io n y m  

u nas o g ó ln ie  je s t  zw y cza j u ży w a n ia  u p rz ę ży  z o k u la ra m i 

c z y li  n a o c z n ik a m i, a to w  c e lu  u c z y n ie n ia  kon i m n iej  
p ło c h liw em i. P r z e c iw  takiej p ra k ty c e , o św ia d cza ją  się  w  0 - 

sta tn ich  c za sa ch  n a jp o w a żn ie js i h o d o w c y  i z n a w c y  koni, 

d ow odząc, że  ok u la ry  n ie ty lk o  n ie  od p o w ia d a ją  w c a le  c e ­
low i, le c z  n a w e t są  w7 ty m  w z g lę d z ie  sz k o d liw e m i.

Oto co  p isz e  w  tej m ierze , z n a n y  sp e c y a lis ta  w sp ra ­
w ach  sp ortu  k o ń sk ie g o , m ajor R. S c h o e n b e c k :

„O czy k on ia  od natury są  tak u m ie sz c z o n e , a żeb y  
zw ier zę  m o g ło  p a trzeć  na o b ie  s tro n y , a n ie  w p ro s t p rzed  

sieb ie , jak  c z ło w ie k . K ie d y  w ię c  k o n io w i n a ło ż o n e  zo sta n ą  
oku lary, z m u sz o n y  011 j e s t  p a trzeć  zy ze m . P rz ez  od jęc ie  

Z w ierzęciu  m o ż n o śc i n a tu ra ln eg o  sp o so b u  w id z e n ia , staje  

s ię  o n o  n e r w o w e m  i b o ja ź liw em , g d y ż  sk u tk iem  te g o  n ie  

m o że  o n o  z ro zu m ieć  i o c e n ić  w ła ś c iw e g o  zn a czen ia , każd ego , 

ch o c ia żb y  n a jm n ie jsz eg o  sz e le s tu , jaki do u szu  je g o  się  

dostaje. W y o b ra ża  w ięc  so b ie  u s ta w icz n ie  g r o ź n e  n ie b e z ­
p ie cz eń stw o  tam , g d z ie  g o  z u p e łn ie  n ie  m a.

O prócz te g o  i ze  w zg lęd ó w 7 c z y s to  h y g ie n ic z n y c h ,  
o k u la ry  z a słu g u ją  na n a jz u p e łn ie jsz e  p o tę p ie n ie . P r z e z  

c ią g łe  n a p rę ż en ie  m u sk u łó w , p o ru sza ją cy ch  ja b łk o  o czn e ,  
sp o w o d o w a n y m  zo sta je  ból oczu , c h r o n ic z n e  z a p a len ie , co 

n a w et do n ie b e z p ie c z n y c h  p r z y p a d ło śc i d o p ro w a d z ić  m o że .  

W cza sie  lata, p o d cz a s  u p a łó w , p rz y le g a ją ce  do oczu oku-  

Iary . w yp rom ien iają . w  n ie  c a łe  g orąco , n a to m ia st w zim ie  

czy n ią  d la  tej d e lik a tn ej częśc i c ia ła  m ró z  je sz c z e  d o tk li­
w szy m . W  c za s ie  w iatru  p o w sta je  pod k la p a m i ok u la ró w  

P rzec ią g  p o w ietrza , o z ięb ia ją cy  o czy  i w y w o łu ją c y  reu m a ­

ty c zn e  c ierp ien ia , a n ad to  kurz, p r o c h  i ro zm aite  n ie ­
czy sto ści, n ie s io n e  w ia trem , z tern w ię k sz ą  ła tw o śc ią  tu 

Sl<< osadzają, g d y ż  odbijają s ię  od  w e w n ę tr z n e j  p o w ie -  
'z c l ii i i  k lap  i w p ad ają  w  oczy .

W sz y s tk ie  te  w z g lę d y , d o s ta tec zn ie  zdaje s ię  p r z e ­
m aw iają  za sz k o d liw o śc ią  o k u la ró w  i p o w in n y  sk ło n ić  

'G a śc ic ie li kon i, do  za rzu cen ia  ty ch , co najm n iej b e z u ż y ­
te c z n y c h  c zę śc i u p rzęży .

W y ją tk o w o  ty lk o  d la  kon i bard zo  o g n is ty c h , p o w o ­
zo w y ch . m o g ą  b y ć  ok u la ry  s to so w n e , a to w  ty m  celu , 
ah y  ru ch y  ręk i s ta n g r e ta  u zb ro jo n eg o  b a tem , k o n io m  za­
s ło n ić . VV tak im  razie  jed n a k , p o w in n y  b y ć  o n e  p r z y n a j­

m n iej in a czej u rzą d zo n e , a to w te n  sp o só b , aby n ie  p r z y ­
le g a ły  z u p e łn ie  do oka, le c z  o d s ta w a ły  od g ło w y  pod  k ą tem  

^ 5 ’. O sią g n ą ć  to ła tw o  p r z ez  o d p o w ie d n ie  u m o co w a n ie  

ich  zap o m o cą  p r z y sz y te g o  na z ew n ętr z n e j  stro n ie  rzem yk a ,

co  je ż e li  j e s t  dobrze, i p o r zą d n ie  zro b io n e, w c a le  u p rzęży  
n ie  sz p e c i.

O kulary jed n a k  w  tej fo rm ie , ja k  są  dotąd , za s łu g u ją  
n a  za rzu cen ie , a u ż y w a n ie  ic h  m o że  b y ć  c h y b a  w y t ło m a -  

c zo n e  z w y cza jem  m od y , k tóra jak o  szk o d liw a , j e s t  p o tę ­
p ie n ia  go d n ą .

Oznajmienia.
L. 1 0  2 9 6 .

Ogłoszenie konkursu.
K o m ite t c. k. T o w a r z y stw a  r o ln ic z e g o  k ra k o w sk ieg o  

o g ła sz a  k o n k u rs n a  p rzy jęc ie  zn ajdu jącej s ię  dotąd w D o-  

b ra n o w iea ch , p o w ie c ie  W ie lic k ie m , ob ory  zarod ow ej rasy  

P in zg a u sk ie j, za k u p io n ej w  S zw a jca ry i za fu n d u sz  rnini- 
s te ry a ln y , a sk ład ającej s ię  z 1 buhaja i 6  krów7.

H o d o w c a  o trzy m u ją cy  oborę, o b o w ią że  się  w jej 
d a lsz e m  p ro w a d zen iu , s to so w a ć  s ię  do u c h w a lo n e j  co do  

te g o , p rzez  K o m ite t in str u k cy i i w a ru n k ó w , które  p rzejrzeć  

m o żn a  w  b iu rze  c. k. T o w a r z y stw a  r o ln ic z e g o  k r a k o w sk ie ­
go , ja k o też  w  b iurach  w szy s tk ich  T o w a r z y stw  o k r ę g o w y ch .

T erm in  z g ło s z e n ia  s ię  do 4  ty g o d n i, lic zą c  od  d a ty  

o g ło sz e n ia  k on k u rsu  w  „ T y g o d n ik u  ro ln ic z y m " ; a g d y b y  

po u p ły w ie  te g o ż  n ik t s ię  z c h ę c ią  p rzy jęc ia  o b o ry  zaro­
do w ej n ie  z g ło s ił ,  K o m ite t za rzą d z iłb y  lik w id a c y ę  te jże .

K raków , d n ia  21  K w ie tn ia  1 8 8 8 .
YYri ce- p rezes  S ek reta rz .

St. Ilom olacs. K. Lęwiecki.

Dnia 29 i n astępn ych  in aja  r. 1888 o god zin ie II r a to  odbędzie się

w Krakowie w g m a c h u  T owarz. W zajem nych  U b ezp ieczeń  
ZEBRANIE OGÓLNE

członków  Komitetu e. k. T ow a rzy stw a  roln iczego krakow skiegot/ o  o
oraz

delegow anych  Tow. roi. okręgowych
p o '  N a b o ż e ń s tw ie , k tóre  w7 k o ścje le  Ś g o  M arka p rzy  ul.

S ła w k o w sk ie j r o z p o c z n ie  s ię  o g o d z in ie  10 .

K raków , d n ia  2 5  K w ie tn ia  J 8 8 8 .

W ic e -p r e z e s . S ek reta rz .
St. Homolacs. M. Lewiecki.

 ---------

W iadom ości handlowe.
K r a k ó w  2 4 /4  .Z a  1 0 0  klg. P szen ica  b ia ła  od 7 4 7  

do 7  82; banatka od •—  do *— ; czerw ona od 7—  do 7—  
Żyto od 5  3 5  do 5 6 0 . Jęczm ień od 5 725 . do 6 7— . O w ies
od —  ■—  do 5 2 5 . K ukurudza od — do — 7— . G roch od
7 7— do 9 7 — . F aso la  od 8 .—  d o lO 7— . Rzepak zim. od— . — 7 
do — 7— . K oniczyna czerw ona od — 7—  do — 7—  ; b ia ła  
od — 7—  do — 7—  sz w e d z k a  od — 7—  do — 7—  T a ­
tarka od 7"— , do 7 75 0 . Proso od 6 10  do 6 50  J a g ły  od
1 1 .—  do 1 5 7 — . Siano od 1 750 . do 2 7 — ; Słom a 1 1 0  do
1 72 0  Ziemniaki od P 7 0  do 1 78 0 . za 1 hktl. Sp irytus z 0 - 
p ła tą  na 9 5 °  Tral. h ekto litei z łr  4 9  — . O kowita z op ła tą  na 
hektoliter 8 0 °  Tral. z łr  4 5 7— . M asło za 1 k lg . P —  do i 71 0
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T a rn ó w  23/3 Za 100 ldg. Pszenica od •— . do 7 25 
Zyto od — '—  do 5 -30 Jęczmień od — •—  do 5 40. Owies 
od '—  do 5 '— . Groch od — ' — do 9 '— . Bób od — •—  
do 5 '25 . Tatarka od — •—  do 7 40. Proso od — •— do 
5 '55  K ukurudza od — •— do 7 30. Ziemniaki od '—
do 1 50. Rzepak od do 9 75. Koniczyna od — '—
do 2 7 -50 Siano od •— . d o 2 '1 0  Siano z koniczyny o d — ’ — 
do 3 ’ 1 0 Słoma od '—  do 1,50. Okowita za 1 litr — 48 
Masło za 1 klg. od — •—  do — '85.

R zeszów  17/4 . Za 100 klg. Pszenica od 7' — do 7 10 
Żyto od 4 80 do 5 1 7  Jęczmień od 4 '50  do 5 '—  Owies 
od 4 50 do 4 7 5 . Groch od 5 '—  do 7 5 0  Bób od 4 50 
do 5 '—, W yka od 4 '60  do 5 '- - .  Proso od — do — '—  
T atarka od 5 '—  do 5 1 0  Rzepak od 9 50 do 1 0 '— . Koniczy­
na od 2 5 '— . do 3 0 '— . Chmiel od — ■— . do — ■— . Okowita 
1 litr 23 c i  Ziemniaki od 1 30 do 1 8 0 .

P rz e m y ś l  23/3  Za 100 klg. Pszenica żółta 7.— . 
czerwona 6 5 0 . biała — ' — . Żyto 4 '75. Jęczmień od 4 .— 
do 5 50. Owies 4 '7 5  Groch 8 — Fasola od 9 '— d o — • — 
Bób 5 '— . K ukurndza 6 '50. Proso od 5 — do — •— 
Hreczka od 6"— do — ' — Siano 2 '15  Słoma 1\1 5 Zie­
mniaki za 1 korzec 2 '—

O G Ł O S Z E N I A .

T rzy  b u h a jk i z subw encyonow anej obory, rasy  ory­
g inalnej Pinzgau-Pongau w wieku 6 do 8 m iesięcy i 

dw a b u h a jk i półkrw i 10 do 11 miesięcy*.
są. do sprzedania 3—3

w  Ł yczanie , poczta Nowy Sącz.

_4 A i i

E K O N O M
kawaler, praktycznie obeznany  z każdą gałęzią gosp. 
przez la t 20, en erg . i pilny, posiadający chlubne, 
rekom , z Galicyi i z W. ks. P oznańskiego  z renom o­
w anych  gospodarstw , poszukuje za um iarkow anem  
w ynagrodzeniem  posady. A dr. R olnik postępow y u p .  

B erg traun , ul. Żółkiew ska 1. 15 Lwów. 2—3

h
h
b

"7— 7— 7— 7— 7— 7— 7— 7— 7 7 7 7 7_ ~7 7~ T "'7  7~

Do sprzedania
Kilkaset kóp tyk do chm ielu po 5 złr. za ko­

pę na m iejscu.
Kilkaset kóp ła t  długości 15 do 20 łokci po 

6 złr. za kopę na miejscu.
Tysiąc sagów drzewa opałowego sosnow ego 

i jodłowego po 4 złr. 40 cent. za sag  m etr. 
w lesie.

W iadom ości udzieli Zarząd dóbr w Och­
manowie poczta Wieliczka. 0 - c

Elconom ,  żonaty z ukończoną szkołą rolniczą 
Czernichowską, 20  le tn ią  p rak tyką , m ogący się wykazać 
ch lubnem i św iadecatw m i, tak  z teoryi jak i praktyki, po ­
szukuje miejsca. 3—3

W iadom ość 0. W. post. rest. F rysz tak .

mm*
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M łody człowiek z uezeiwej rodziny, dobrze w y ­
chowany, mający trzy le tn ią  prak tykę gospodarczą 
tak wT rolnictw ie, jak  w hodow li i prow adzeniu  

rachunkow ości,

poszultuj e
Ul p o sad y  i może objąć obowiązek każdej chwili, 

Bliższa wiadom ość i sum ienne polecenie w Re- 
JH. dakeyi „Tygodnika roln iczego", Kraków, G arn ­

carska 1. 5. ' 3—3

1

i
1

W

W oborze zarodowej rasy bydła Kuhland w Ja- |
s io n c e  pod Rzeszowem 

j e s t  d o  s p r z e d a n i a

jałówek cielnych cztery, wycielonych dwie. |
Cena 35 cent. kilo żywej wagi. Również

 ̂ pełnej krwi bujaczki
po 45 cent. żywej wagi.

Zgłoszenia przyjm uje Zarząd dóbr. 3—3 g

i

ir

i

S E R K A R Z
poszukuj ©

posady w każdej chwili, lub dzierżaw y m l e k a  
około 1 0 0 — 200 litrów  dziennie, na które może 

złożyć kaucyą.

Bliższa wiadom ość w Redakcyi „Tygod. ro ln .“ 
G arncarska 1. 5. 3—3
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FIRMA

P A Y  & C0' w G H R I S T I A N I I
p oszukuj ©

dostarczycieli dobrego masła z Galicyi. 2—3
7^3  ✓JŚT .'f s .

{•
f-

f

Odpowiedzi.uny redaktor i wydaw ca A lfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego


